Obrona Antygony 
Wysoki Sądzie!
Jestem pełnomocnikiem i obrońcą Antygony córki Edypa i Jokasty z rodu Labdakidów, która została oskarżona o nieposłuszeństwo wobec króla Kreona. Oskarżona, wbrew zakazowi króla pochowała brata Polinejkesa.

Na ławie oskarżonych zasiadła kobieta, oskarżona o to co dla wszystkich ludzi jest nie tylko prawem ale obowiązkiem – dokonanie godnego pochówku osoby zmarłej.

Zdajemy sobie sprawę, że władca ma prawo żądać posłuszeństwa od swoich poddanych. Jednak czy zawsze tylko król ma słuszność? Czy  prawa ludzkie stoją ponad prawami boskimi?
Przecież Antygona zrobiła  to, co zrobiłby na jej miejscu każdy z nas – poszła  na miejsce bitwy, znalazła  ciało ukochanego brata i troskliwie przysypała je ziemią. Wierzyła, że postępuje słusznie, bo zgodnie z wierzeniami, dusza nie może odejść do krainy zmarłych jeśli ciało nie zostanie pogrzebane. Takie jest boskie  prawo i  takie jest prawo każdego Greka, każdego człowieka. Jakim prawem władca może nam nakazać złamanie odwiecznego prawa bogów? Kreon złamał zasady panujące w państwie, a więc czyn mojej klientki jest usprawiedliwiony.  Antygona występując przeciwko rozkazowi Kreona nie tylko broniła naszych praw, ale walczyła o godność każdego człowieka, również, a może przede wszystkich, o godność obywateli państwa rządzonego przez Kreona. Władza nie może być tyranią. Antygona zrozumiała to i powiedziała bezprawiu , stanowcze NIE!
Polinejkes został pochowany i jego dusza może odejść w spokoju. Antygona albo odejdzie wkrótce w ślad za nim, albo będzie żyła tu, z nami, i nadal będzie trzymać straż przy świętych greckich prawach i obrzędach, do których wdrożyły nas całe pokolenia przodków. Dzięki takim prawom  na świecie panują ład, harmonia i porządek. Wysoki Sąd zadecyduje dzisiaj o jej losie, już naznaczonym klątwą ciążącą na rodzie Edypa! 
Na koniec chcę  podkreślić, że jeśli Antygona opuści tę salę jako skazana na śmierć, potwierdzimy jedno: że zgadzamy się z tyranią i poddajemy się jej wszyscy bez szemrania. Odtąd nasz władca będzie rządził nie tylko państwem, ale także naszymi sumieniami i myślami. Odtąd już nikt nie będzie się z nami liczył, bo sami na to pozwoliliśmy. Niech mają to na względzie ci, którzy przystąpią teraz do wydawania sprawiedliwego wyroku. Żądam uniewinnienia Antygony! Niech wreszcie nastanie kres bezprawia i przemocy!

